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Idąc w Florencji po-przed kosciołek Santa 
JInria nad rzeką Arno, przy ulicy dei Bar
di, widać między dwoma księgami herb flo
rentyńskiego ludu z zagadkowem godłem: 
Fuccio me fece• Jeźli się zapytasz, czyja 
ręka wzniosła ten kościół, i co ma ten na
pis oznaczać, odpowiedzą ci: że założycie
lem tćj świątyni był Hipolit di Buondelmon- 
te ,  i usłyszysz oraz następujące zdarzenie:

Około roku 1225 a więc w owym czasie, 
kiedy jeszcze rozjątrzenie między domami 
Guelfów i Ghibellinów jasnym gorzało pło
mieniem, żyły we Florencyi dwie rodziny, 
pttłajace ku sobie śmiertelna nienawiścią.

• 1 1  . •’ -'Ł t c  cByli to Boundclinonti i Bardi.
Zwykle się dzieje, ze tain, gdzie rozją

trzone płoną serca rodziców, wkrada się 
między ich dzieci tajemna miłość, która jak 
owa gołąbka w arce Noego, przynosi rószcz- 
kę oliwną.

Hipolit iDyjanora spotkali się jednego razu 
w kościele. Młody Buondelmonli szedł z u- 
licy Bandinelli ślad w ślad za młodą, piękna 
dziewczyną. Dyjanora wstępuje do kościoła, 
on idzie za nią, ona zarzuca w tył zasłonę, 
aby się święconą pokropić wodą, ich spoj
rzenia spotykają się, miłość, zajmuje serca 
obojga. Młodzi kochankowie czytają w wza- 
jeinnem spojrzeniu uczucia swoje, lecz nie 
uioga do siebie przemówić. Hipolit i Dyja- 
nora zaledwie tylko swoje nazwiska posze- 
pnąć mogli. — Działo się to 13go stycznia, 
w  dniu, który w  Florencyi zowią dniem po
jednania.

Od tćj chwili nie miał Hipolit innćj my
śli, innego życzenia, jak aby widzieć znowu

tę , którą pokochał pićrwszym zapałem mło
dzieńca. Nieustannie chodził po-przed okna 
swojćj kochanki, ciągłe i zawsze i wszędzie 
był za jej śladami; jeźli się kiedy w jakim 
domu ukazała, po całych godzinach czekał 
z utęsknieniem, aby ją ujrzeć choć na chwi
lę ,  aby choć jednem skinieniem, jednem 
słówkiem lub spojrzeniem ukochanej, ucie
szyć strapione serce, bo rodzina Dyjanory 
była obyczajów surowych, miała baczne oko 
na młodą dziewczynę.

Jednego dnia postrzegła duenna miłość 
kochanków i doniosła o tern ojcu Dyjanory, 
której od tej chwili surowo zakazano, nie 
wychodzić z domu. Ten zakaz oznajmił: za 
odtąd rzeczywiste cierpienia miały nastąpić 
po złotych snach i świetnych nadziejach! 
Przez długi czas nie domyśliwał się Hipo
lit, jakie nieszczęście go czekało, sądził, 
że Dyjanora nagle zasłabła, lub się na jaki 
czas z miasta oddaliła. Mimo to mniemanie 
nie ustawał wpatrywać się w jej okna, zwi- 
dzać wszystkie miejsca, gdzie ją dawniej wi
dywały ale nadaremnie. Gwiazda jego życia 
nie wschodziła już w błękit jego nadzieil

Pewnego wieczora poruszyły się zazdro- 
slki u okien, biała rączka błysnęła między 
szczebelkami, a bilecik upadł u nóg Hipo
lita. On pochwycił go z radością i pod
niósł z ziemi, a pospieszywszy ku lampie 
płonącej przed obrazem Bogarodzicy, wy
czytał następujące słowa:

»Mój ojciec wić, ze się oboje kochamy, 
zakazał m i, widywać się z tobą. Bywaj zdrów 
na wieki.*

Hipolit stał jakby piorunem rażony, serce 
pękało mu z boleści. Nie oddalił się od pa
łacu Bardi, stał pod oknami Dyjanory i cze
kał z łzawem okiem, azali się zazdrostka 
nie otworzy. Brzask dnia zastał go w tej
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oczekującej postawie, i zmusił go opuścić 
to miejsce, w które wrósł sercem i duszą.

Pięć do sześć nocy przepędził pod okna
mi swojej kochanki, a zawsze nadaremnie. 
Odtąd stawał się z każdym dniem posępniej
szy, zaledwie odpowiadał, jeźli go o co za
pytano. Nawet dla własnej matki z-obojęt- 
n iał; naboniec cierpienia wewnętrzne rzu
ciły go na łozę choroby.

Przywołano pierwszych Ićkarzy, jakich 
tylko Florencyja miała. Żaden nie mógł 
zbadać przyczyny choroby. Na wszystkie 
ich pytania odpowiadał wstrząśnieniem gło
wy i smutnym uśmiechem. Zdanie lekarzy 
było, źe cierpi niebezpieczną gorączkę i że 
wkrótce ulegnie, jeźli się zawczasu nie za- 
pobieży. Matka nie odstępowała go ani na 
chwilę i błagała usilnie, aby jej odkrył przy
czynę swego cierpienia, gdyż z właściwą 
kobićtom przenikliwością umiała zbadać, że 
cierpienie duszy niszczy zdrowie jej uko
chanego dziócięcia. Hipolit milczał na wszy
stkie najtkliwsze prośby matki, ale gorączka 
wzmagała się coraz bardziej; w gorączce 
zaczął mówić a matka dowiedziało się o 
wszystkiem: jej syn kochał Dyjanorę.

Ze łzami w oczach odeszła biedna matka 
od łoża choregu dziecięcia. Wiedziała ona 
dobrze, że ojciec Dyjanory nieubłagana ku 
jej domowi żywi nienawiść, ze między rfzie- 
ćrai Buondelmontów i Bardów niezapełnio- 
na szerzy się przepaść, wiedziała, że zacięta 
nienawiść stronnictw politycznych ukoić się 
nie da. Nie wzywając nawet pomocy swego 
małżonka, udała się do wili Monticelli, pół 
godziny od Fiorencyj odległój, gdzie jej 
przyjaciółka Łucyja de i B ardi, ciotka Dy
janory mieszkała.

Dobra Łucyja przyrzekła stroskanej mat
ce, że sama się o to  postara, aby się ko
chankowie znowu widzieli, życzyła bowiem 
sobie, aby raz już połuiyć koniec lej nie
nawiści, rozdzielającej obie rodziny .— Tą 
pociechą pokrzepiona powróciła matka do 
pałacu Buondelmontów. Zastała syna lezą
cego na łożu boleści z zamkniętymi oczyma 
i otwartćmi usty. Lekarz pochylony nad 
chorym wstrząsał głową jak ów, który stra
cił już wszelką nadzieję, lecz jej nie stra
ciła matka. Po oddaleniu się lekarza, zajęła 
jego miejsce, przechyliła się po nad łoże

swego dziecięcia, a ucałowawszy je w  czoło 
zimnym potem oblane, rzekła półgłosem:

»Hipo!icie, pociesz się, obaczysz znowu 
twoję Dyjanorę.«

Chory młodzieniec otworzył oczy i wpa
trzył się w matkę wzrokiem skazanego na 
śmierć, któregc, gdy już na rusztowanie 
wstępuje, ułaskawieniem darzą. Po chwili 
niemego zachwytu, objął matkę za szyję i 
rzekł drżącym, urywanym głosem:

»Ach! matko, matko moja... rozważ do
brze, co mówisz.«

»Mówię ci prawdę mój synu: Ty kochasz 
Dyjanorę, nieprawdaż ?«

»Ach matkol Czy ją kocham!«
»Cierpisz tą myślą, żeś od niej rołączon 

na wiek; ?«
»Na wieki... o katusze!«
»I dla tego chcesz um rzeć?«
Hipolit cisnąc matkę do swojego serca, 

przytłumiał westchnienie wydzierające się 
mu z piersi.

»Ty żyć będziesz mój drogi synu, ujrzysz 
twoje Dyjanorę, a jeźli cię ona kocha, mo
że jeszcze będziecie szczęśliwi.«

Hipolit nie miał siły odpowiedzieć, łzy 
rzuciły mu się z oczu. Zdawało się, żejego 
bolejące serce pęknie na tę wiadomość ra
dosną. Błagał matkę, aby mu o Dyjanorze 
wszystko opowiadała, aby mu mówiła o je 
go szczęściu, odpłacał i ie matce najczulsze- 
mi pieszczoty, pił nadzieję, którą inu po
dawała, jak pije orzeźwiającą rosę skwa
rem słońca zżółkniały kwiatek.

Po pierwszych chwilach uniesienia ze
brawszy siły, oparł się jedną ręką na łokciu, 
wpatrywał się w oblicze inatKr, i, jakby nie 
dowierzając swojemu szczęściu, zapytał: 
»A kiedyż— kiedy ją obaczę?«

»Wtedy, jeźii bęnziesz mieć dość siły 
pój-sć do w il1’ Monticelli.«

»Ach matko, pójdźmy zaraz.*
To mówiąc, chciał powstać, lecz osła

biony padł na łóżko. Matka uklękła przy 
nim i zaklinała go, aby się uspokoił i cze
kał cierpliwie.

Przyszedłszy nazajutrz lekarz, który był 
w obawie, że mu chory uinrze, nie mógł 
pojąć, co się stało, i oświadczył, że już nie 
ma niebezpieczeństwa. — Hipolit powracał 
do sił dość raźno, ale dla jego niecierpli
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wości zbyt pomału. Drugiego dnia wsiał 
z łóżka, a trzeciego już o tyle uzdrow iał, 
ze mógł wyjść z domu.

Tegoż dnia był wielki festyn w wili Mon- 
ticełli; rała rodzina dei BaAi b j ła  zapro
szon a , a jak się tego spodziew ać by ło  mo
żn a , nikt z rodziny Buondelm ontow, którzy 
pod ow ę porę stali na czele  Guelfów.

Dyjanora dei Bardi będąc cierpiącą, nie 
chciała zrazu być na tym festynie, alt na 
usilne naleganie swojej ciotki Łucyi, dała 
sie nakłonić. Poszła wiec ubrać się w stroj
ne szaty, bo kobieta, chociaż ma smutek 
w  sercu , rada przecież widzieć się piękną. 
Festyn był bardzo świetny. Wszystkie wiel
kie rodziny Giubellinów były obecne. Dyja- 
nora wypatrzywszy sposobną chwilę, zapy
tała ciolkę, dla czego nart tak usilnie nale- 
gała , aby chociaż pogrążona w smutku, była 
na tej uroczystości.

Łucyja skinęła, aby szła za n ią ,  a po
prowadziwszy ją długim kurytarzem, kazała 
wejść do komnaty przylegającej do kaplicy. 
T u  zaleciwszy jej zaczekać chwil kilka, za
mknęła drzwi za sobą i odeszła. Komnata 
miała drzwi dwoje; jedne wiodły do małe
go gabinetu , drugie do kaplicy. Nie długo 
trw a ło , dały się słyszeć lekkie kroki; Dy- 
jauora zwróciła się ku tej stronie, z kąd ten 
szelest pochodzić się zdawał, w tein drzwi 
się otworzyły, a Hipolit stanął przed nia.

Dyjanora krzyknęła z przestrachu i chcia
ła uciekać, ale spojrzawszy w blade oblicze 
kochanka, który z złożonemi jak do modli
twy stał rękoma, mimowolnie podała mu 
rękę.

W tejże same_ chwili otworzyły sie drzwi 
od kaplicy, przypadkiem wchodzi kapłan, 
aby klucze złozył. Kochankowie widząc 
w tein skinienie boże, w osobie duchownej 
posłańca nieba, padli w pokorze na kolana.

Kapłan wiedząc o zaciętćj nienawiści roz
dzielającej te dwie rodziny, wziął to za wolę 
boską, która przez połączenie dzieci, chce 
rodzicom otworzyó drogę do pojednan.a. 
Prośbom kochanków, aby ich związkowi 
błogosławił, nie mógł się oprzeć 1 połączył 
ich wiecznemi śluby.

Młodzi: małżonkowie umówili się, że po 
trzech dniach za nadejściem nocy, ujrzą się 
znowu w obecności ciotki Dyjanory i matki

Hipolita. — Dyjanora mieszkała w najodle
glejszej dzielnicy miasta; okna jój pokoju 
wychodziły na ulicę. Dyjanora przyrzekła 
sznurem jedwabnym, zwieszonym zjeś OHnu, 
do którego Hipolit miał przymocować dra
binę powrozową, ułatwić swemu mężowi 
przystęp do swojej komnaty.

Nim Łucyja nadeszła, już było wszystka 
umówione. Za jej nadejściem wrócił Hipolit 
do swojej kryjówki. Dyjanora rzuciła się 
w ramiona swojej c*otki, i miłością upojo
nym głosem szepnęła jej do ucha: »Dzięki 
cii dzięki 1« Poczem obie wróciły na salę 
balową.

Gdy ów dzień zawitał, w którym się ko
chankowie znowu ujrzeć mieli, młody Buon- 
delmonte z niecierpliwością oczekiwał zmro
ku. Już, skoro dzień zabłysnął, kupił on pc- 
wrozową drabinkę i w nadziei swego szczę
ścia, okrywał ją ognistemi pocałunkami.— 
W kilka minut po ósmej, miała Dyjanora 
otworzyć okno.

Hippolit udał się przez most Vecchio na 
ulicę dei Bardi. Ciemno i pusto do koła, 
żadnej zywćj duszy nie widać na ulicy, 
tylko odtęt kroków Hipolita rozlegał się 
po samotnem i odludnem ustroniu. Miody 
małżonek zbliżył się pod okna. Chociaż 
przed uinpwioną przyszedł godziną, już go 
Dyjanora oczekiwała. C enhi jedwabny sznu
rek spłynął z okna, Hipolit przywiązał doń 
drabinkę, którą Dyjanora do okna przymo
cowała. Zaledwie zaczął dźwigać się ku 
oknu, już się straż nocna ukazała i ujrza
wszy go pospieszyła ku niemu.

Hipolit zeskoczył na dół, oderwał drabi
nę i biegł co tchu ku mostowi Vecchio. Ale 
tu zachodzi mu drogę drugi oddział straży, 
on się nowraca i kryje pod arkadą przy pa
łacu dei Bardi; lecz wr.ięty między dwr. 
ronty postępujące naorzeciw siebie, zosta
je odkryty i pojmany.

Florencyja pod owę po rę ,  nie byłato 
Florencyja z szesnastego w ieku, którą Me- 
dyceuszowie w sto lat zepsuciem i ty ran ja  
przeistoczyli, ale miasto stare, surowych 
obyczajów; byłto wtóry Rzym za czasów 
Lukrecyi i Hornehi. Hipolita zaprowadzono 
przed podestę. Na zapytanie: co w tak pó
źnej robił dobie pod oknami pałacu dei Rar- 
di, i ,  najco u wiązy wal sznurową ctrabnnkę, 

*
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odpowiedział; ze tamże znajduje się odła
mek prawdziwego krzyża, darowany przez 
Karola Wielkiego poprzednikom tćj rodzi
ny. A ze wieść niesie, iż wszelkie korzyści, 
które rodzina dei Bardi nad rodziną Buon- 
delmonti odnosi, jedynie cudownćj sile tego 
świętego talizmanu zawdzięcza, przeto on 
chciał sobie tę ochronną tarczę przywła
szczyć.

»A więc chciałeś do pałacn się wedrzćć, 
aby kradzież popełnić ?« zapytał podesta.

•Tak jesta, odrzekł Hipolit.
•To niepodobna U zawołał podesta.
•Powtarzam, że tak jesta, rzekł Hipolit 

stanowczo.
•Wieszże, jaką tćm wyznaniem ściągniesz 

karę na siebie ?«
»Wiein«, odpowiedział Hipolit z smutnym 

uśmiechem, »na kradzież we Florencyi jest 
kara śmierci postanowiona.a

•I nie odwołasz wyznania swego ?a
•Nie odwołam.«
Podesta dał skinienie. — Straż zbrojna, 

która Hipolita pojmała, odprowadziła go do 
więziena.

Wkrótce wytoczono proces z podziwie- 
niem całego miasta. Znaną była rzetelność 
i uczciwość młodego Buondelraonte, nikt 
przeto nie chciał dawać wiary, aby Hioout 
u ó g ł się tak dalece zapomnieć. Ale i aajza- 
ciętsze powątpiewanie musiało zamilknąć, 
gdy sam Hipolit yv obecności wszystkich to 
wszystko powtórzył, o co się w obliczu po
desty oskarżał.

Na jald* czas pićrwćj, takiż sam  wypadek 
wydarzył się w Rzymie. Pewna znakomita 
pani ukradła w kościele Ara-Coeli, również 
z podobnej pobudki cudowny obraz D z i e 
c i ą t k a  J e z u s .  W owych czasach zaciekłej 
zawiści i zagorzałej zabobonności nie było 
trudno o podobne przykłady. Aże na wszel
kie przełożenia Hipol.t nie odstępował od 
swego wyznania, uwierzono w końcu w je 
go zbrodnię, a sędziowie wydali wyrok 
śmierci.

Chociaż cała Florencyja znała surowość 
ustaw , jednak wyrok sędziów przeraził 
wszystkich, spodziewano się ułaskawienia. 
Sami sędziowie wahali się przez chwilę 
z wydaniem wyroku, ale gdy żadnej innej, 
prócz wyznania zbrodni nie otrzymali od

Hipolita odpowiedzi, nie mcgli się dłużej 
ociągać, bo jakiżby na przyszłość wypadł 
wyrok na istotnego zbrodniarza, któryby 
zaprzeczał zbrodni? Mniemano, że młody 
Buondelmonte wyzna przed księdzem taje
mnicę, która okrywała jego zbrodnię, lecz 
on nic nie wyznał, oprócz, ze jest wielkim 
grzesznikiem, i że duszę swoję poleca mo
dłom księdza.

Nadaremnie błagała matka, aby się z nią 
widział. Zapewniała ciągle, ze on niewin
ny, że odkryje tajemnicę skoro z nim 
pomówi. Ale Hipolit nie ufając swojemu 
sercu, kazał pocieszyć matkę: ze w niebie 
obaczą się znowu. Hipolit żądał jednej tyl
ko łaski, aby hańbiącą karę szubienicy, po
stanowionej na zbrodnie kradzieży, zamie
niono na ścięcie. Signoria przychyliła się 
do jego żądania.

Dniem przed straceniem oznajmił mu 
pisarz sądowy dzień, w który miał zginąć; 
Hipolit podziękowawszy mu za to oznajmie
n ie , zapytał, luobyto był ten duży mężczy
zna na pół czerwono a na pół czarno ubra
ny, który wszedł za nim? Jestlo kaŁ, odpo
wiedział pisarz. Hipolił zdjął z szyi zloty 
łańcuch i dał go katowi, puczem odmówi
wszy pacierze, usnął spokojnie.

Nazajutrz skoro się przebudził, prosił do
zorcę więźniów, aby się udał do podesty 
i prosił jego imieniem o laskę, iżby go na 
stracenie po-przed pałac dei Bardi prowa
dzono. Za powód swojej prośby przytoczył, 
że radby uzyskał przebaczenie swoich nie
przyjaciół; właściwą zaś pobudką było to, 
ze"pragnął ujrzeć po raz ostatni swojęDy- 
janorę. Na taką prośbę śród takich okoli
czności, nie mógł podesta nie przyzwolić.

O siódmej godzinie z-rana wyruszył or
szak; ulice, którędy przechodził, i miejsce 
tracenia było przepełnione tłumem ludzi. 
Cały pochód tćj smutnej ceremonii, udał się 
przez most Vecchio ku ulicy dei Bardi. Przo
dem szedł oddział żołnićrzy, aby czynić wol
ne przejście między natłokiem, za nim kat 
z gołym mieczem, a za tym Hipolit czarno 
ubrany, postępowałpewriym krokiem, śmia
ło ,  ale bez dumy, boso, z odkrytą głową. 
Czasami zwracał się 1 mówił do hsięaza, 
który mu towarzyszył. Za nipolitein, bracia 
pokutnicy nieśli trum nę, wktórćj ciało jego
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po ścięciu miało być złożone.—Cała rodzi
na dei Bardi wyszła przed pałac, aby ode
brać od skazanego na śmierć słowo prze
baczenia, i dać mu nawzajem na drogę do 
wieczności, braterskie pojednanie. Dyjanora 
w czarnym, wdowim ubiorze, stała między 
ojcem a matką. Za zbliżeniem się młodego 
Buondelmonle, cała rodzina dei Bardi uklę
kła, sama tylko Dyjanora blada, nie rucho
ma stała jak posąg.

Buondelmonle zatrzymał się przed pała
cem i odmawiał łagodnym, spokojnym gło
sem: Ojcze nusz. Dei Bardi zawtórzywszy 
uroczyście Amen, powstali. Tu ukląkł Buon- 
delmonte—po chwili przystąpiła Dyjanora 
i padła przy Hipolicie na kolana.

»Cóż czynisz córko ?« zapytali z zadziwie
niem ojciec i matka.

»Błagam was o przebaczenie*, odrzekła
we łzach dziewczyna.

•Cóż ci mamy przebaczyć?*
»Żem wybrała sobie małżonka z rodziny 

naszych nieprzyjaciół. Buondelmonle jest— 
moim mężem U

Powszechny okrzyk zdziwienia.
•Tak jesl«, mówiła dalej Dyjanora dono

śnym głosem: rSłucbajoie mię wszyscy obe
cni 1 Hipolit żadnej nie popełnił zbrodni, 
jeźli on winny, i na mnie spada połowa 
winy. Jam oczekiwała mojego małżonka, 
matka Hipolita była przy muie, jam mu 
dała pozwolenie wejść oknem do pokoju. 
Jeźli jesteśmy winni, niech razem umiera
my, jeźli żadnej nie ma przewiny, prze- 
Laczcie nam obojgu!*

Otóż i klucz do całej tajemnicy. Hipolit 
wolał raczej ponieść śmierć hańbiącą, niż 
dobre imię swojej kochanki podać w nie
sławę. Dziesięć tysięcy głosów jakby jedną 
piersią zawołało: »Łaski, przebaczenia 1* 
Wszyscy obecni tłoczyli się, aby ujrzeć tę 
młodą parę; kala zniewolono do ucieczki, 
trum nę połamano, Hipolita i Dyjanore wzię
to na ręce i zaniesiono w tryjumfie do po
desty, gdzie zasiano biedną matkę, żebrzącą 
po raz ostatni łaski dla syna. Wyrok został 
cofnięty. Signoria  posłała dwóch swoich 
członków do naczelników obu rodzin z pro
śbą imieniem całej Rzeczypospolitej, aby 
6ię dei Bardi i Buondelmonti pojednali, da
jąc młodej parze swoję przyzwolenie. T ru 

dno się było oprzóć takiemu przełożeniu , 
zwłaszcza, że Rzeczpospolita prosiła tam,  
gdzie mogła rozkazać. Tak tedy przygasła 
przynajmniej na czas niejaki nienawiść 
która oba te stronnictwa rozdzielała, a na 
pamiątkę tego zdarzenia uszczęśliwiony Hi
polit BuondeJmonte, kazał wznieść nad rz e 
ką Arno mały kościółek święlćj Maryi.

F E S T Y N
i^ I łO W S I Ł I J E C S O  JLK D U

W PRADZE PRZED STEM LAT V.

Jesth to dobrą lub  złą wróżbą, że za naszych  
czasów obchodzimy pamiątkę ubiegłej  p rzesz ło
ści? Przed 62 laty ś. p. Cesarz Józef położy ł  
piśrwszy węgielny kamień do głównej szkoły  
żydowskiej w Pradze. Podówczas zatwardziali 
staroświeccy byli przecivtj ternu dobroczynnemu  
zamiarowi, podnosili w duchu rokosz przeciw  
monarsze, czynili pokutę postem i chłostą i 
uciekali sie pod opieką Boga ojców swoich. A le  
w maju 1843 r. witano z wdzięcznością ten G2- 
letni zakład; inne uczucia ożywiały pokolen ie  
izraelskie. Chciano zatrzeć krnąbrny upór ojców  
sw oich, i urządzouo tym ce lem  lesly in  wdzię
czności dia zgasłego dobrocztóry, festyn w po-  
koize  i w duchu. SSla żydowskiej bożnicy, roz
legała sie picniami d ziękczyu uein i, wymowne  
asi» głosiły stawę szlaciretuego monarchy, szcze-  
renai słowy m odliły  się serca.— Jallzeto się świat 
zm ienili  *

Przed stena laty w Pradze, dali Izraelici także 
festyn ludu, ale śmiało rzec m ożna, że m iędzy  
Jerozolimą a stolicą królestwa czeskiego nie za
chodzi tak wielka odległość, jak m iędzy owym  
festynem a tegorocznym.

Byłoto w roku 1741 w miesiącu m arcu , gdy 
do Pragi uadeszła wiadomość, że Maryja Teresa  
powiła następcę korony. Wieść la wesoła wpa
dła laltze do radnego domu żydowskiej gminy,  
gdzie siwo-brotLzi ojcowie zadumani radzili.

T y m  następcą tronu był Cesarz Józef l ig i .  
Dzieci Syonu nie były wprawdzie tej m y ś l i ,  żo 
wtóry ltorcsch im  się  narodził, jednakże jeden  
z izraelskich patryjarchów,' siedm dziesią l- le tn i  
starzec, przem ówił wtedy leini słowy: »Moi bra
cia! Mamy teraz miesiąc N issan ,  ten miesiąc  
jest zwiastunem  szczęścia , w owąio porę przy
szedł na świat M ojżesz, w owąio porę opnścili 
D a s i  ojcowie niewolę egipską. Może la ręka,  
która teraz w pieluchach spoczywa, ma prze
znaczenie ująć za puzan i z a g r z m i e ć  radością,
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na której dźwięki opadną nasze kajdany, jak  
niegdyś tnury Jerycho. Wystąpmy w ięc z w sze l
ką okazałością na uczczenie duia tego ,  ahy po
tężni władcy świata m ieli  świadectwo, że lud  
izraelski zdjął arfy z p łaczących wierzb Baby-  
l o n u , że uie chcem y być cudzoziem cam i ua no
wej ziem i; oddajmy cześć tej uroczystości na 
z n a k , że uadzieja i wiara jest tym  wiecznym  
p ło m ie n ie m , które ożywia slrupieszałe ciało 
izraelskie. Baczcie dobrze, aby nie drażnić ze
msty i nienawiści wrogów naszych, tylko głośno  
śmiejący się uieprzyjaciel, jest n ieszkodliwym ,  
dla tego n iech  niedołężny na siłach albo skryje 
się w jaskiniach, albo przybierze dzwonki bła- 
zna.« Cały senat przyzwolił ua zdanie wym o
wnego staruszka, a idąc za jego  radą, nadano 
całej uroczystości podziwną postać.

W schodzące s łońce zastało na tym dniu świą
tecznym  ulice dzielnicy miasta przez Żydów za
m ieszkałej ,  nadzwyczaj czyste i przyozdobione. 
Wszystkie kramy i budy pozam ykano, z okien  
zwieszono kobierce, trzy bramy wiodące do sta
rego m iasta, uderzają świetnym  p rze p y c h e m ,  
m uzykanci tam że u s ta w ie n i , oczekują przyby
cia obcych , aby ich powitać krzykliwą muzyką.

O trzeciej godzinie z południa otwierają się  
podwoje domu gm iny, a z podwórza jego wyru
sza w pochodzie uroczystym ku radnemu dom o
wi najdziwaczniej przystrojony i ugrupowany  
orszak. Co tylko wschodnia wyobrażność z ru
pieci średnio-wiecznych ubiorów dziwnego i po
twornego wyzbierać m o g ła ,  wszystko to para
dowało jakby w pstrej arlekina szacie.

Na czele postępował listonosz żydowski, za 
nim  dwaj trębacze, a za temi sześciu laufrów 
w wielkiej gali. Dalej toczył dobrze uchodzo-  
nyin k on iem , z którego pąsowy czaprak w śre-  
brne kwiaty ku ziemi sp ły w a ł , jeźdz iec  zapew ne  
pierwszy od czasów Makabenszów. Grandezza 
króla tSalomona otaczała go do koła. Za nim  
jech a ł  wice-krój tego jed no-duiow ego królestwa, 
a przy boku obudwu szły paradne hajduki. Za  
uimi postępowali przysiężni,  pisarze gm iny i 
szltolnicy, wszyscy w świetnych ubiorach. Po
między ostalnieuii starzec 88- le tn i  niósł cynowy, 
a najstarszy z szkolniltów m łot  pozłacany.

Za tą awangardą szla banda muzykantów, wy- 
grywując pieśni myśliwskie. A le za n iem i nie  
było widać Nemiroda, tylko dwie kolum ny zwo
lenn ik ów  Talmuda,  niosących pod pachami za
m knięte  śrebrnemi klamry księgi;  tuż za nimi 
ciągnął się orszak pierwszych rabinów. Surowe,  
wybitne rysy i d ługie białe brody lego pocztu  
uczonych, napełniały jak niegdyś Magowie w i
dzów chrześcijańskich, czcią i bojaźuią. Hale-  
bardnicy konni, towarzyszyli im  w pochodzie.

Dalej oznajmili laufry i posuwające się z par- 
tesem maski tureckie ,  zbliżającego się w też 
ślady' lekarza żydowskiego, przed którym uiósł  
chłopczyna rozwinięty pergam in: 1'estimonium  
fa cu lta tis  medicae. Obok lekarza szedł aptekarz 
z dużą apteczną skarboną, a z ł  nim i postępo
wało grono żydowskich cerulików ze sznyprami.  
W  też tropy dążył śpiewak z bożnicy, który na 
różnych m iejscach odśpiewywał hym ny pochwal
ne dla domu austryjackiego. Towarzyszyły m u  
unogie  sieroty, k tóre,  skoro jego  śpiew u sta ł ,  
wszczynały psalm 72gi.  Ale to w zn iosłe ,  re li
gijne wrażenie zaciera n iebaw em  uowa acena: 
bo otc 80 - le tu i  l iglarz, przebrany za starą ba
b ę ,  gra na fagocie. Wszyscy żydowscy grajko
wie m ieli  na kapeluszach ogrom neini g łoskam i  
wypisaue: Vieat,  a w ręku dużą konew ’ swego  
cechu. Za nimi powiewali swoja chorągwią rze- 
źnicy, niosąc klucz półtrzecia łokcia długi. Oba 
te znaki nadał im  był Cesarz Ferdynand 111., 
za waleczną obronę przy ob lężen iu  miasta Pragi 
przez Szwedów.

Dalej idą na rękach do góry nogami dwaj 
kuglarze ,  wyrabiając różne dziwaczne łamańce.  
Za nimi ubrani w kosztowne fulra postępują  
kuśnierze z dwoma z futer najdroższych ułożo-  
n em i tablicami, na jednej widać obraz Maryi 
Teresy i Józefa w k o lćb ce ,  druga przedstawia  
tarcze Dawida. Niosą także dzikie zwierzęta, do 
których dziwnie ubraui strzelcy od czasu do 
czasu strzelają.

Nareszeie zbliża się orszak najdziwaczniejsze) 
mieszaniny, mającćj na czele hałaśliwą m uzy
kę:  krawcy, szm n k lerze ,  szewcy z ogrom nem i  
butami cynowemi. Błazen weselny, nawiesiwszy  
na sobie drewnianych sprzętów k u chenn ych ,  
mający na g łow ie  garnek miasto kapelusza, cią
gnie za sobą sforę b łaznów , którzy najpotwor- 
niej poprzybieraui, najdziwaczniejsze stroją 11- 
gle. Pom iędzy n iem i jeden  przebrany za niamltę, 
prowadzi na pasku 4 0 - lc tn ie  dziecię i napycha 
m u gębę lcinieszką.

W końcu ukazuje się orszak dzillo-ludów  i 
trzech rosomakow śm iesznie wypchanych. Ba
chus jedzie na w ozie ,  otacza go tuzin satyrów, 
którzy nieustanuie piją, dalej rzem poli ch łop 
skie wesele . Mężczyźni w płachtach śm ierte l
nych, i poczet jeźdców  w m undurze węgierskich  
ltopijników, kończą ten uroczysty pochód.

W ieczorem  całą dzielnicę żydowskiego miasta 
oświetlono, bogatsi pozastawiali sute bańkiety, 
na które 1 Chrześcijan wyższego stopnia zapro
szon o .— Wszystkie szynkownie żydowskie natło
czone były gośćmi do późnej nocy, a pokolenie  
izraelskie miało za w iele  lat smutku —jeden  dzieiź 
wesela. ______ . ------- --------
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Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo-przem ysłowego  p o d  Rrdakcyj ą  

T. W. K o c h a ń s k i e g o ,  wyszed ł  N. 20. i o b e j m u j e . 
1)  O skutkach z nas tęps twa r oś l in ,  z doświadczenia 
c z e r pa ny c h .  2) Rzut  oka na gospodars two tute j szo-kra-  
j o w e  w o g ó l e , w szczeguluości  zas o obecnćm p o ł o 
żeni u dz ie r żawców i ich stosunkach do kraju ( Ciąg 
da lszy) .  3)  O zimowem ut rzymaniu krów.  4) S ł ó w  
kilka o robieniu cukru krochmalowego.  5) W i a d o m o 
ści  czasowe:  «) Li teratura.  *) Przepis  do zalewania 
bnte lek z winem,  c) Młockarnia  pa rowa.

Z W a r s z a w y ,  Przeglądu naukowego TNr. 18. za-  
wi ćra  nas t ępuj ące  a r tykuł y:  1) Augustyn 1! i e 1 o w s k i ,

E rzez Kaź.  W L  W ó j c i c k i e g o .  2) T wór cz ość  jako 
yt .  3) Zarysy da wnych  czasowi  Klecha część I I I . ,  

p r zez  F. Iw.  D e m b o w s k i e g o .  4)  Kronika piśmien- 
nicza.  5) Rozmai tości .  6) INowiny. — Ta mż e  wyszed ł  
z druku tom pie*rwszy dz ie ła ,  pod t y t u ł em:  Godne pa
mięci zarysy z życia Jenerał -  feldmarszałka ksieeia w ar
szawskiego, na pięknym wel inowym p a p i ć r z e . — Tamże  
księgarnia Zawadzkiego i Węckiego o t rzymał a  nowe 
dz ie ł o:  Himembranza na rok 1843, p i smo zbiorowe przez 
J ó z e f a  K r z e  £ z k o w s k i e g o ,  zawiera znaczniejsze 
a r ty k u ł y :  l )  Wi ado mość  o życiu prof.  Józ .  F r a n k a ,  
j ego  dziełach i p i smac h,  z por t re tem , przez  profesora  
A d a m o w i c z a .  2) Wi ado mość  o D a n t e m  , poecie 
w ł o s k i m ,  przez C h o d ź k ę .  3) Tegne ra  Aksel , p r z e 
kład z szwedzkiego.  4)  Opisanie  Zofi jówki  , przez 
G r o z ę ,  i t. d. —• T am że  wys zł o  z druku dzieło : O fia- 
pierach publicznych w ogólności, ze szczegółowym opisem 
p a p i e r ó w  kra jowy ch ,  ważniejszych zagranicznych i in- 
s t y t uc yi ,  które na ich handel  w p ł y w a j ą ,  przez F l o r y -  
j ana Aleks.  Z u b e l e w i c z a .  Z zagranicznych , dzieło 
to obe jmuj e  opis  papie ' row i instytucyj  kr edv towych  
Ang l i i ,  Ameryki  półuocne' j  czyli  S tanów Zjednoczo
nych  , Austryi  , Ilelgii , F r anc yi ,  Hamburga,  Holandyt ,  
Pruss  i t. d. ,  wraz z ogól nym rysetu h i s torycznym d ł u 
gu tych kra jów.^—  T a mż e  w r o k u  zeszłym wydaną  z o
stała  za na jwyższem roz kaz em:  Statystyka ' Królestwa 
polskiego, ułożona przez M.  Z a w i e l e j s k i e g o ,  urzę- 
dnika do o so bny ch  zleceń przy  ministrze sekretarzu 
St anu  Króles twa polskiego.  -  Wks i ęgarn i  Orgelbranda 
dostać  można  powi eśc i :  Pamiętniki W arja ta , napisanej  
przez  M .  G o g o l a ,  a prze t łumaczonej  przez  Mi  S z y 
m a n o w s k i e g o .  < ft. i y  1

W a ż n e  d z i e ł o  d l a  l n i ł o ś n i k ó w  j ę z y k a .  
Wie lkie  wrażenie  sprawi ło  wyszłe  niedawne dzieło pod 
t y t u ł e m :  Tablettes grammaticales, przez H e u r i  P a r i s .  
W i a d o m o ,  Że p od  tćm męzkićm nazwiskiem ukrywa się 
świat ła  Ni emka ,  mieszkająca obecnie  w Par yżu .  Dzieło 
to jes t  ważnem zjawiskiem w świecie l i terackim. Au
torka przedsięwzięła  sobie ułatwić  i uprościć  gruntowna,  
na  regułach gramatycznych o par tą  naukę j ęzyka fran- 
cuzkiego,  i być  tym sposobem równi e  F ra nc uzowi  jak 
c udzoziemcom pomocn ą  w nauczeniu się tego jeżyka.  
P odob ni e  j ak nauczyciel  jeografi i  ma ku p o m o c y  raa- 
P y ,  nauczyciel  j e o m e t r y i , f igury,  które na tabl icy kre
ś l i ,  a nauczyciel  historyi  chronologiczne i synchroni -  
s tyczue t abe le ,  również i w tćm dziele zapoznaje  się 
uczeń za pomocą  16 tablic z regułami  francuzkićj  gra
matyki  , które s toją mu obr azo wo  przed oczyma.  W  iu- 
n y c h  umieję tnościach pomyśl ano  j uż  dawnićj  o takim 
p om oc ni c zy m środku,  a właśnie w tej n a u ce ,  dla m ł o 
dego ucznia najbardziej  inęczace'j i nudnej ,  nic p o d o 
bnego dotąd nie uczyniono.  Podziwiać w samćj  rzeczy 
na leży  przenikl iwość autorki ,  z jaką wchodzi  w n a j 
cieńsze włókna j ęz yka ,  nad tą dok ł adnośc i ą,  z jaką

język w  pie'rwsze pierwiastki  r o zk ła da ,  i nad tą jenl -  
jalnością, .  która uczącą się młodzież  przez wszystkie 
t rudnośc i  j ęz yk owe ,  ł a t wo  i p o j ę t n i t  p rzepr owadza .  
Dzieło jćj  możnaby nazwać ni tką Ary j adny ,  która u -  
cznia wy prowadz a  z błędnika niezl iczonych reguł  i w y 
j ąt ków,  które utrudzając odst ręczają  oc. nauki  którego
kolwiek języka , a szczególnićj  f rancuzkiego.  Jes t  ono 
poświę cone  k s i ęż ne /O r l ea ńs k i e j ,  która autorce  kosz t o
wną wazę w podarku nawzajem dała.  W  jedne' j  nocie  
tej książki czytamy,  że Heuri  Par i s  ma się zająć p o -  
dobnć mż e  dziełem dla Niemców.

S k u t k i  m a g n e t y z m u  p r z y  a m p u t a c y i .  
Pewien francuzki dziennik lekarski ,  umieści ł  o użyciu 
magnetyzmu przy amputacyi ,  n as t ępu j ący  wypadek,  k tó
r y się w Londynie  z dar zy ł :  Mę żcz yzn a  42 lat mający,  
spokojnego t emp e ra me nt u ,  miał  ranę na kolanie,  którą 
t rud no  b y ł o  zagoić.  Naj lżejsze dotknięcie sprawi ał o 
mu gwał towne bole.  Doktor  W a r  J  po st anowi ł  od j ąć  
mu n o gę ,  i przystał  na t o ,  aby adwokat  T o p h a m ,  
k tóry  chorego dla sprawienia niejakiej ulgi często ma- 
g ne ty z owa ł ,  w sen go magnetyczny wpr awi ł .  S ko ń
czono o p c r ac y ję ,  zdawał o s i ę ,  że chory  nic nie czuł .  
G d y  jednak po  raz drugi p r z y ł o ż o n o  p i ł ę ,  we st chną ł  
j j łęboko.  Obudziwszy s i ę ,  o św ia d cz y ł ,  że nie czuł  
żadnego bolu , o p r ó c z ,  że jakieś zgrzytnięc ie ,  co za-
pe wue  od pi ły pochodzi ło  , b y ł o  mu niemi łe  Pi smo
to Ićkarshie d o da je ,  żc lćkarz francuzki  C l o ą u e t ,  
p rzekona ł  się także o skuteczności  magnetyzmu p r zy  
a m p u t a c y i ,  ode jmując  piersi  kobićcie,  która b y ł a  chora  
na raka , a która p r zy  opcracyi  żadnegc nie czuła bolu.

W y n a l a z e k .  G ub e r n a t o r  banku angielskiego 
C o t t o u ,  wynalaz ł  maszyuę  do ważenia i do br ako
wania nieważnćj  złotej  monety .  Maszyna  ta tak jes t  
tkl iwa,  że okazuje nawet  gdyby tylko 2250 cząstka do 
wagi  jednego szufryna brakowało.  Mone t a  kładzie srę 
na małe płaskie ważki.  Jeżeli  ma dosta teczną w a g ę ,  
wtedy wyskakuje języczek i spycha  monetę  na j edną  
s t ronę do rynewki  , jeżel i  zaś co br ak uj e ,  wt edy  s p a 
da ważka w d ó ł ,  a inqy j ęzyczek spycha  monetę  do 
drugiej  rynewki .  Pr zy t ćm odb y wa  się ważenie  z taką 
szybkośc ią ,  że w przeciągu 6 godzin 10,00C sztuk złota  
odważyć  można , gdy przeciwnie  najbieglejsza ręka 
zwyczajnemi  ważkami zaledwie z cztńrą tysiącami  sztuk 
złota uporać  się zdoła.

S t a r a  k o ś c i e l n a  m u z y k a  z a k w i t a  n a  n o 
w o  w e  F r a n c y i .  Niedawno zawiązało się w P a r y żu  
pod przewodnią  księcia Moskwy t o wa r z y s t w o ,  które 
ma na celu obezuawać publ iczność  z rel igi jnemi u t w o 
rami s t arych włoskich k o m p oz y t o ró w,  i pr zez to  u t r zy 
mywać zami łowanie  starej  kościelnej  muzyki .  Odkąd  
we Francyi  nie' ma królewskiej  kapl icy,  dzieła takowe 
p opadły  prawie  w  zapomnienie.  Zamiar  więc  księcia 
Moskwy z żywszym będzie  pr zy ję ty  ud zia łem,  ile że 
znane muzykalne wykszta łcenie  jego,  jes t  rękojmią do 
brego wyboru  w  utworacl i  muzycznych ,  a pie'rwsi śp i e
wacy jako członkowie  tego t o w a r z y s t w a , ręczą za d o 
kładne onycli  wykonanie.  Książę Moskwy łączący 
z g r u n t o wn e mi , t echnicznćmi  wiadomościami  w tćj mie-  
r z e ' w y t r w a ł o ś ć  an tykwaryjusza  , zebrał  najznakomitsze 
skarby muzyczne .  Mówi ą  o dziełach Or l ando  di Lasso 
Al legr . ,  Scar la t t i ,  i samego Yi t to r i a ,  starego h i sz pań
skiego mistrza.  Już  r oz pocz ęt o  p op i sy  muzyczne  sta
rym kościelnym ś p i ewe m:  Alla Trinita z wieku X V I .  
Komp oz ycy ja  ta u ł ożona  przez uieznanego a u t or a ,  
wielkie sprawi ła  wrażenie.

T  h i t h o n o t y  p i a , wynalazek doktora D r a p  e r  
ma na celu zwielokrotniać  obrazy dagerol ypowanc .  U 
żywa on dó tego rybiego ka ruk u,  który się w p ł yn nym 
stanie lejc na obraz  da ger o l yp owy,  a p ot em zasycha.
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W  tę s twardniały masę  rybiego ka ruku ,  wi aza  się sam 
przez  się obraz  z wszystkićmi  odcieniami  jak na jdokł a
dniej  i widzieć'  go można  lub jak w  świet le  p rzeź roczy-  
s t em,  lub jak w źwiercicdlc,  zwłaszcza,  jeźl i  się na dno 
tego odwz or o  p o ł o ż y  aksamil czarny.  Największa t ru
dność  w tćm z a c h od z i ,  £e ta  cienka po wł o ka  karukowa 
często nie odsta je  w  całości  , ale się rysu j e  i pęka , lub 
ze tak mocno  p r z y s yc ha ,  iz się odlepić  nie daje.  Po s t ę 
po wa ni e  przy  th i l ono typ i i  j es t  Dastępujące:  Obraz ua- 
ge ro ly po wy,  z którego ma się zdjęć odwz ór ,  p r zykr y
wa  się l isteczkiem z ł o t a ,  który  ma być  ani za cienki ,  
ani za gruby,  po t em gotuje  się r oz twó r  rybiego karu
k u ,  który ma b yć  tak. gęsty,  ze gdy j edna  kropla p a 
dnie na zimna p ł y t ę  m e t a lo w ą,  w  tejże samej  cli wił i 
ścina się i t ężeje.  Najwięcćj  zalczy na dobrćm p r zy 
s posobieni u tego r o z tw o ru .  —  O b r a z ,  z którego się o d
wz ó r  z d e j mu je ,  ma Iczćć p oz iom o i p ra wa  st rona t e
goż obrazu  ma b y ć  wys tawi ona  ku górze na prąd cie
płego p ow i e t r z a ,  które  idzie z ogniowego aparatu.  Na 
to leje się p ł y n  rybiego karuku w grubości  na szóstą 
część cala.  Skoro się ta r o b o t a  nda ,  p owł oka  karu-  
howa odstaje  sama p o  wyschni ęc i a  i pokazu j e  wierną 
kopi ję  da ger ot ypowanego  obrazu.

P i e r w s z e  s z c z e p i e n i e  o s p y  k r o w i ć j  
w P o l s z c z c ,  wp rowadz i ł a  siost rzenica króla Stani- 
s ł awa Augus ta ,  Urszula  Ma r y j a  O r d y na t o wa  Z am oj 
ska ,  małżonka  M n i s z c b a ,  marszałka wielkiego k o r o n 
nego.  Uc zo ny  J e n  n e r  w  dziele swoidin oddaje  zas łu
żona z lego względu p o c h wa ł ę  naszćj  rodaczce.

S t a r o ż y t n o ś c i  z ś w i ą t y n i  D y j a n y  w M a 
g n e z y  i ,  które  niedawno do P ar yż a  p rz ywi ez iono ,  
z ł oż on o t ymczasowic  w pałacu Lutwre, Figury,  które 
p r zyczó łek  kościoła  z dobi ł y,  są wpra wd zie  w Kawałki 
p o ł a m a n e ,  lecz żadnej  części  nie brakuje .  Wyo b ra ża ją  
one  w  płaskorzeźbie  walkę kobićt  z mężczyznami ,  p i e r 
wsze na k o n i a , mężczyźni  zas pieszo.  Wszystkie  te 
f igury są a rcydzie łem sztuki rzeźbiarskiej .  Na szczegól
niejszą zas ługuje  uwagę s t a roży t ny  sarkofag przecudnej  
p i ę kn oś c i ,  wazy  on 14,000 fun tó w i ma .nieć więcej  
niz lat  2,000.  Na wierzchu sarkofagu siedzą dwie fi
gury,  j e d na  o drugą o p a r ta ,  obie obr zucone  długą szatą.  
Są one  poczęsci  uszkodzone , ale gdy wszystkie o d ł a 
mane części  znaleziono,  nie będzie  tak t rudno  tę grupę 
na n o wo  z łozyc .  T u r c y  kopiąc  grunt  dla nowej  mo-  
azei ,  uszkodzil i  to rzadkie dzieło.  Sarkofag tan z na j 
piękniejszego białego m a r m u r u ,  ma okoł o 7 1/2 s topy  
długości .  Znalez iono w nim ostatki  zwłók , pomiędzy  
niemi  t r zy  czaszek,  które  j eszcze w d ob r y m  zacLowane 
stanic.

P o ł ą c z e n i e  d w ó c h  m ó r z .  W e d ł u g  l i s tów 
z Ałeksandryi  j es t  wielkie p r a w d o - p o d o b i e ó s t w o , ze 
morze  cze r wone  z ś r ódziemnem poł ąc zo ne  będzie  ka
nałem pr zec ina jąc ym cieśninę Sucz.  Wice-król  nara
dza ł  się j uz  w tej mierze z eurupej skiemi  konzulumi- 
W  Egipc i e  jes t  powszechne  z dan i e,  ze uiebawem p r z y 
stąpią  do wykonani a  tego p lanu.

P c r s y j a .  Wi eś  perska j es t to  wiele w j e d n ę  pra-  
wie ka pę  z ebr anych  nizkich lepianek z gl iny,  p o p r z e 
dzie lanych od siebie wązkiemi  w  ró£nc  zakręty ramią - 
cćmi  się ścieżkami.  Zwykle  obiera ją  na osiedlenie m ie j 
sce nad w o d ą ,  p o - n a d  które  zasadzają d r ze wa ,  dla 
tego tćz z daleka wieś perska dość poue tn i e  w / g l a d a , 
ale z blizka widać  tylko ub ós t wo  i n iechlujs two.  R ó 
wnież i mieszkańcy tych  l epianek,  są nędzni  i zanie
dbani .  Charakter  k r a j ow ców na wsi wy bi j a  się mn.ćj  
wyraŹDićj niz w  mieście.  Nałóg hłamstwa naie£y do  
ogól nych  zalet  tego ludu.  Jednakże mieszkańcy na wsi  
nie są tak przebiegl i  i c hy t r zy ,  jak mieszczanie.  Pe rso 
wie są ba rdzo  og ra nic ze ni , t r ud no  znaleźć głupszego 
n a r o d u ,  szczególniej  kobiety są ua na jniższym s t op ni u  
c z ł owi ec zeń s t wa ,  są przy  tćm brzydkie ,  u i e r h l u j n e . —  
Dzieci w ł a c h m a n a c h , czasami nawet  bez odziezy t a .  
tzają się jak bydlęta  w błocie.  O wychowaniu  i Dauce 
dzieci nić ma tani i m owy.  Je s t  wprawdzie  w ka£dćj 
wsi  nauczycie l  zwany;  Mollah, ten udziela przez zimn 
nauki k or a nu ,  z którego dzieci śp ićwają  p i eś n i ,  c h o
ciaż j ęzyka  nie rozumieją .  Zwyezajueui  zat rudnieniem 
męzczyzn jes t  rolnic two,  ich narzędzia ro ln icze :  pług,  
i inne,  są powiększej  części z drzewa.  Ko bi ety  zajmuja  
się tkactwem.  R o bo t a  ich j es t  bardzo pros ta  i o d b y w a  
się zwykle na po d wó r zu .  Wy ra bi a j ą  d y wa n y  na 28 
yardów  długie i na  t rzecią część yardu szerokie.

T r z e c h l e t n i e  d z i e c i ę  p i j a k i e m .  Podczas 
gdy gazety zagrauiczne szćroko p i sa ły  o szesnastole t 
niej  Ma ry i  F u r t n e r ,  która tylko wo d ą  i powi et rzem 
zyje  , nikt jeszcze o pr óc z  Kuryjern aarszatotkieya  nie 
ws pomni a ł  o mał ym t rzech- le tnim zydku , synu aręda-  
rza w  karczmie na drodze  z Gn ie wo sz owa  do Zwolenia  
w Króles twie  polskićm.  Dziecię to nie przyjmuj e  za 
dnycb  p ok a rmó w i £yje  j edyni e  chlebcm maczanym 
w w ó d c e , której  t y m  s pos obem do t rzech kwatćrek 
dziednie s poż ywa  bez doznania  na jmniej szycb sl .ntków 
p i jańs twa.  W  czasie ostatnich świą .  żydowskich , gdy 
przep i s  s tpro-zakonnym n iyc i u  wódki  z ab r an i a ,  dzie
cię to musiało  zyć samym tylko chlebeni  i ua oczy 
m ocno  zapad ło!  Z t ć j - n i emo cy  wypLowadzi ła  go z n o
wu w u d k a , której  t eraz  ciągle jak codziennego p o ka r 
mu używa.

O s ł a w n y m  B o s c o ,  k t ó r y  teraz bawi  p ub l i 
czność warszawską ,  czytamy w  K uryjerze warszawskim: 
Bosco znajdując  się za Ż e l a z n ą  b r a m ą ,  p r zys t ąp i ł  
do pr zekupki ,  celem kupieuia jajek.  Prz ek upk a,  jak 
to zwykle bywa  , zachwala ła  świeżość taniość t owar u,  
i t .  d.  »Musze tćz przehonać s i ę ,  czy j a j a  istotuie 
świezea,  r zekł  sztukmist rz i dla .ptóbjr  r ozb i ł  j ed n o ,  
przchupka stała  jak w r y t a ,  z j a j a  b owi em w y p a d ł  d u 
kat.  »Aha!« z awoł a ł  Bosco,  upatrz ten dukat  ma  datę  
rok 1841, zatem chciałaś  stare j a j a  przedawać  s f  swić- 
z e , obliczmy da le j .« Boz bi j a  drugie i t rzecie j a j k o ,  
z każdego w y p a d a  po  j e d ny m  dukacie.  Przekupka  za
pomina  o targu i sama zaczyna t łuc  j a j a ,  a by  w y d o 
b yć  z ó ł t o - b r z u s z k a , lecz n a t ur a l t i e  p od  j e j  rękę r o z 
lał  się tylko ż ó ł t e k ,  ale ani od r ob in a  z łota .

O soby p r z y sy ła jc ie  do "m ieszczen ia  w  R ozm aitościach  sw o je  
p ra ce , czy  to  proza czy  o ś r s z e m  f raczą odp is m an uskryptu  

zachow ać u s ie b ie , a lbow iem  odsełamcm artykułów, k tó re  z rośnych przy
czyn  w  Rozmaitościach nie  będą u m ieszczon e , R edakcyja zająć s ię  nre 
może*

R edak tor  Jan  S e p .  K a m i ń s k i .  — a układem  Spadkobierców F r  a ń c i s z k a  K r a t t e r a .
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